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Postępowym Amerykanom w odpowiedzi: 


Utrwalenie pokoju 


podstawowym dążeniem radzieckiej polityki zagranicznej 
Delegacja amerykańskiego komitetu obrońców pokoju u J. Malika 


NOWY JORK. — Istniejący w! 
stanie Maryland komitet walki o 
pokój, wyrażając dążenie szero- 
kich kół narodu amerykańskiego 
do zapewnienia pokoju, wystoso- 
wał w imieniu mieszkańców sta- 
nu i miasta Baltimore do stałego 
delegata ZSRR w Radzie Bezpie- 
czeństwa — Jakuba Malika pismo 
w którym kierując się troską o za 
chowanie światowego pokoju, mie 
szkańcy Baltimore postawili na- 
stępujące pytania: 


1 Czy Rząd Pana udzieli przy- 
rzeczenia, iż nie zastosuje pier 
wszy bomby atomowej? 
2 Czy poniera Pam propozycje 
w sprawie powszechnego roz- 
brojenia i zakazu broni atomowej 
przez wszystkie państwa przy ścis- 
łym systemie kontroli i inspekcji, 
dokonywanej przez Organizację Na 
rodów Zjednoczonych? 
Czy popiera Pan lub też czy 
zgodzi się Pan na propozycję 
| w sprawie zwołania narady najwyż- 


— Włókniarze ZPB im. Dzierżyńskiego — 


odpowiadają na apel huty „Pokój“ 


Dla uczczenia 33 roczniey Rewolucji Październikowej, robotnicy 
ZPB im. Feliksa Dzierżyńskiego podjęli wczoraj szereg zobowiązań 
indywidualnych i zespołowych. y 

Poprzez podniesienie wydajności i jakości produkcji, usprawnienie 
pracy, upłynnienie remanentów, remonty szybkościowe, wzrost ruchu 
wielowarsztatowego, i doszkalanie niewyrabiających norm robotników, 
załoga Zakładów Dzierżyńskiego zrealizuje na cześć 33 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej zobowiązania o łącznej wartości 172.973.000 
złotych. (Patrz reportaż na str. 2-ej) 


EJ 
Wśród pódejmujacych  zobowiąza- 
nia, których ogółna wartość wyniesie 
ponad 100 miłn. zł, nie zabrakło ani 
jednego robotnika huty „Kościuszko“ 
M. im. mistrz szybkich wytopów, 
ton surówki, stali i wyrobów walco- | Władysław Truchan, gbak 
o dei postanowiła wyprodukować do końca 


z 

KATOWICE. — 4 gorącym enbu: 
zjizmem powitali wezwanie. załogi 
huty „Pokój“ robotnicy huty „Kościu 
szko“, podejmując postanowienia wy- 
produkowania dodatkowych tysięcy 
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li robotmicy zakładów przemysłu me- 
talowego w Gliwicach, robotnicy hu- 
ty „Sosnowiec“, huty „Częstochowa" 
oraz robotnicy PGR-ów. 


Przybycie do Warszawy 
meksykańskiej dele- 
gacji handlowei 
WARSZAWA. — W dmiu 27 bm. 
przybyła do Warszawy delegacja 
handlowa Meksyku z ministrem peł 


nomocnym p. Armando Amador na 
czele, 


Robotnik portowy Marian Jaworek 

racjonalizator Zarzadu Portów Gdy- 

nia — Gdańsk, awansował na kie- 

rownika działu przeładunków ma- 
sowych. 


Na zdjęciu — oB. Jaworek. 


Wysiedleni z Belgii 


wracają do kraju 


BRUKSELA — Z dworca central 
nego w Leodium wyjechała do kra 
ju grupa 7 Polaków, wysiedlonych 
bezprawnie z Belgii. Na dworcu że 
gnali odjeżdżających przedstawicie- 
le poselstwa i konsulatu RP, oraz 
przedstawiciele polskich organizacji 


NOWY JORK. — Na wtorkowym 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusja nad sprawozda 
niem komisji głównej, dotyczącym 
porządku obrad Zgromadzenia oraz 
nad skierowaniem poszczególnych 
spraw do różnych komisji. 


Dłuższa dyskusja wywiązała się 
nad wnioskiem komisji głównej. za- 
lecającym odłożenie do następnej 
sesji debaty nad deklaracją o pra- 
wach i obowiązkach państw. 

Związek Radziecki, Polska i Sta- 


demokratycznych w Belgii. ny Zjednoczone poparły zalecenie 
Eome ó A 
Wysiedieni Polacy — to aktfwni | 977 ał wyć 
dzinłacze społeczni i b. członkowie | Zgromadzenie odrzuciło wniosek 


delegatów kliki Tito i Wenezueli 
znaczną większością głosów, posta- 
nawiając przeprowadzić dyskusję 
nad deklaracją o prawach i obowiąz 


belgijskiego ruchu oporu. Większość 
z nich mabawiła się choroby górni 
czej — pylicy podczas kilkunastolet 
niej pracy w kopalniach belgijskich. 
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szych kierowników Stanów Zjedno- 
czonych i Związku Radzieckiego w 
celu rozpatrzenia istniejących mię- 
»dzy USA i Związkiem Radzieckim 
rozbieżności, aby pomóc w osiągnię 
ciu pokoju na całym Świecie? 

4 Czy popiera Pan nieskrępowa 

ną wymianę idei į informacji 
między narodami tych dwóch kra- 
jów w celu osiągnięcia zrozumienia 
wzajemnego, które niezbędne jest 
dla długotrwałego pokoju? 

Analogiczne pismo pizesłane zo- 
stało delegacji Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Dnia 25 września wiceminister Ma 
lik przyjął delegację komitetu i u- 
dzielił jej pozytywnej odpowiedzi 
na wszystkie wyżej wymienione py 
tania, postawione przez komitet wal 
ki o. pokój stanu Maryland. 

Delegacja wręczyła wieeministro- 
wi Malikowi tekst odezwy do rzą- 
dów Związku Radzieckiego i Sta- 
nów Zjednoczonych, pod którym wi 
dnieją podpisy 1.150 obywateli mia 


sta Baltimore. 


W odezwie tej czytamy m. in:: 


go międzynarodowego zakazu bro- 
ni atomowej, zdyż wyścig zbrojeń 
zawiera zarodek wojny, a nie po- 
koju. 

Wzywamy rządy USA i Związku 
Radzieckiego do wyrażenia zgody 
między n 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem ZSRR nieugiętym 


t 


CZWARTEK 


kierownikami rządu amerykańskie- 
go i radzieckiego, gdyż jest to jeden 
z pokojowych sposobów uniknięcia 
wojny atomowej, 

Wzywamy wreszcie rządy USA i 
Związku Radzieckiego, aby sprzyja 
ły nieskrępowanej wymianie idei i 
informacji między "narodami obu 
krajów w celu osiągnięcia zrozumie 
nia wzajemnego, które jest konie- 
czne dla długotrwałego pokoju. 


m Depesza Ho $zi-mina 
do Prezydenta R.P. — 


WARSZAWA — frzewodni- 
czący Demokratycznej Republiki 
Vietnamu Ho Szi-min wystoso- 
wał depeszę do Prezydenta RP, 
w której dziękuje za życzenia z 
okazji święta narodowego Viet- 
namu. 

W depeszy czytamy m. in.: 


Prowadzimy cały naród Viet- 
namu do spofęgowania jego si- 
ły bojowej, aby wałka jego prze 
ciwko kolonizatorom francus- 

! kim i interwentom amerykań- 
] skim mogła przynieść nam jak 
najszybsze zwycięstwo, które 
da naszemu krajowi wolność i 
możliwość aktywnego udziału w 
obronie demokracji i pokoju na 


całym świecie. | 


bastionem pokoju 


Przedstawiciele komitetu walki o pe 
kój stanu Maryland i miasta - Balti- 
more przedłożyli stałemu  delegatowi 
ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa Jakubo 
wi Malikowi oraz delegacji Stanów Zjed 
Bezpieczeństwa 
cztery pytania. Pozytywna. odpowiedź na 


noczonych w Radzie 


te pytania toruje drogę do pokojowego 
uregulowania głównych rozbieżności mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi i Związ- 


kiem Radzieckim. 


Przedstawiciele komitetu walki o po- 
kój w Baltimore przedstawili swe pyta 
pokój świata jest 
gdy w Korei pałi 
się płomień wojny wznieconej przez im 
perialistów amerykańskich, gdy w wymi 
ku konferencji trzech mocarstw impe 
rialistycznych USA, Anglii i Franeji ð- 
głoszony został program wskrzeszenia 
Wehrmachtu, jako narzędzia agresji ame 
rykańskiej, 


nia w chwili, kiedy 
poważnie zagrożony, 


Pozytywna odpowiedź ministra Mal. 
ka na wszystkie cztery pytania komitetu 
walki o pokój w Baltimore przyjęta zo 
stała z głębokim zadowoleniem przez de 
legację komitetu: i społeczeństwo: amery, 
kańskie. Odpowiedź: ministra Malika jest 
jeszcze jednym dowodem tego z jak że 
lazną konsekwencją wbrew wszystkim 
intrygom i spiskom amerykańskich pod 
żegaczy wojennych wielkie. mocarstwo 
socjalistyczne kontynuuje i kontynuować 
będzie politykę pokoju. Głos Związku 
Radzieckiego dotrze do. wszystkich za 
kątków świata, : mobilizując . wszystkich 
uczciwych ludzi dp jeszcze bardziej sta 
nowczej i zdecydowanej walki w obro- 
nie pokoju. 


Kołchożnicy radzieccy 
u Prezydenta R.P. 


WARSZAWA — W dniu 27 bm. 
Prezydent RP Bolesław Bierut goś- 
cił w gmachu Rady Państwa człon 
ków wycieczki kołchoźników radzie 
ckich którzy ostatnio zwiedzili wsie 
i miasta Polski, 

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Rządu, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, przedstawiciele organizacji 
politycznych, społecznych oraz pra- 
sy, na przyjęciu obecny był również 
ambasador ZSRR W. Z. Lebiediew. 
Przyjęcie odbyło się w bardzo serde 
oznej atmosferze. 


Jak Li Syn-man 


| Dokumenty oskarżają | 
przygotowywał wojnę 


Już w 1949 roku marionetki z Seulu opracowały plan agresji 


PEKIN. — Prasa koreańska w dalszym ciągu publikuje dokumenty, 


które świadczą, iż lisynmanowcy przy 


czynnym poparciu kół rządzą- 


cych USA, przygotowywali się do zbrojnego zaatakowania Korei -Półno 


cene]. 


W ogłoszonym na łamach prasy H- | cznie chwila, aby podjąć agresywne 


ście Li Syn-mana z 30 września 1949 
roku do jego emisariusza w Stanach 
Zjednoczonych — Roberta Olivera, 
czytamy m. in.: 

„Jestem głęboko przekonany, że o- 
becnie jest najwłaściwsza psychologi 


Blok amerykański w ONZ 


narzuca porządek obrad 


Chcq nawiqzać stosunki z Hiszpanią trankistowską 


kach państw na V sesji plenarnej. 


Z kolei Zgromadzenie przeszło do 
następnych pumktów porządku dzien 
nego, narzuconych przez błok ame- 
rykański a*mianowicie rzekomego 
zagrożenia niezawisłości Grecji, nie 
przestrzegania przez rządy Bułgarii, 
Rumunii i Węgier praw człowieka 
i podstawowych swobód obywatel- 
skich i wreszcie sprawy stosunku 
ONZ z Hiszpanią frankistowską. 


Wszystkie te punkty zostały wcią 
gnięte do porządku dziennego me- 
chaniczną większością głosów błoku 
amerykańskiego. 

Na zakończenie wtorkowego posie 
dzenia. Zgromadzenie, mimo sprze- 
ciwu delegata kliki Kuomintangu 
postanowiło wpisać do porządku 


agresji amerykańskiej wobec Chin. sony: A 


kroki i połączyć się z lojalną wobec 
nas częścią armii komunistycznej na 
północy, by zlikwidować pozostałą 
jej część. Wyprzemy część ludzi Kim 
Ir-sena do górzystych okręgów i tam 
zamorzymy ich głodem. 

Proszę przekonać amerykań- 
skich mężów stanu i opinię publi 
czną, aby milcząco zgodziłi się 
na to, że zaczniemy działać i re- 
alizować nasz program oraz aby 
udzielono nam wszelkiej nieod- 
zownej pomocy materialnej“. 


= ———— e LN o A. 


Dzienniki podają również tekst li- 
stu, który Li Syn-man otrzymał od 
swego doradcy politycznego Pen Ku- 
ena w sprawie: projektu koreańsko- 
amerykańskiego układu o sojuszu. 

List ten zawiera końcową część 
projektu koreańsko - amerykańskiego 
układu o sojuszu, który przewidywał 
udzielenie USA baz wojskowych na 
terytorium Korei. 

Projekt tego układu zawierał tak- 
że punkt przewidujący bezzwłoczną 
pomoc wojskową USA. w wypadky 
wybuchu „wojny wyzwoleńczej" spro 
wokowanej przez Ki Syn-mana.. 


Uroczysta akademia w Państwowym Teatrze Polskim z okazji ob- 
chodu 25-lecia twórczości Władysła wa Broniewskiego, * 


Na zdj: Wł, jewski ( $ ; 
dziennego skargę ZSRR przeciwko | dors ji Broniewski (w środku) po dekoracji Krzyżem Koman 


z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski w rozmowie z sekreta- 
RZPR Qchabem. (z prawej) i wiceministrem Sokorskim, 


STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


Pod kombinezonem biją gorące serca... 


Dodatkową produkcją 


uczczą robotnicy ZPB im. Dzierżyńskiego 33 rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. — Zobowiązania, które dadzą ponad 170 milionów zł. 


Na podium, udekorowanym 
czerwienią i kwiatami, na tle em- 
blematów pokoju zasiedli przed- 
_ stawiciele załogi ZPB im. Dzier- 
żyńskiego. Przyszli tu wprost od 
produkcji niektórzy nawet w ro- 
boczych kombinezonach, ale wy- 
raz ich twarzy mówił, iż nurtują 
ich niezwykłe uczucia. 
` Aniela Smak — przodownica 
przędzalni Oddziału B nie miała 
czasu na przygotowanie uroczy- 
stego przemówienia, ale to co po- 
wiedziała było piękniejsze od naj 
wspanialszych rymów. Prządka 
Smak zobowiązała się bowiem do 
podniesienia wydajności na swych 
maszynach z 127,2 proc. do 129 
proc. 

Nie przebrzmiały jeszcze okla- 
, ski jakimi załoga nagrodziła dziel 
ną prządkę, gdy popłynęły nowe 
zobowiązania. Trudno byłoby wy- 
mienić je wszystkie. Do stołu pre 
zydialnego podchodzili kolejno ro- 
botnicy, tkaczki i prządki, kie- 
rownicy oddziałów, majstrowie i 
składając swe podpisy mówili w 
prostych, gorących słowach o 
swej głębokiej wdzięczności dla 
narodu, któremu zawdzięczają po- 
dwójne wyzwolenie: od kapitaliz 
mu i z jarzma hitlerowskiego fa- 
szyzmu. 
Tkaczka Józefa Brdoń postano- 
wiła w okresie do 7 października 
doszkałać codziennie niewyrabia- 
jące norm prządki. 

Adam Zieleziński robotnik wy- 
kończalni, oddział Bielnika, zo- 
bowiązał się wraz z towarzyszami 
pracy podnieść jakość produkcji 
oraz przestrzegać czystości i dys- 
cypliny pracy. 

Prządki Oddziału B: Jach, Ku- 
bala, Misiak, Turek i Michalak, 
idąc śladem Józefy Brdoń, posta- 
nówiły równieź każdego dnia do- 
szkalać” swe słabsze koleżanki, 
przeznaczając kwotę uzyskaną za 
przepracowanie dodatkowych go- 
dzin dla walczącej o swą wolność 
Korei. 

Majster skrecalni — Bronisła- 
wa Cupryńska przeznaczyła. 20 
godzin na doszkalanie słabszych. 
Prócz niej: podobne zobowiązanie 
złożyły skręcarki: Ignor, Trępczyń 
ska, Pazik, Chrzanowska oraz 
-prządki: Bogusiak i Szczepaniak. 

Na zakończenie długiego łańcu 
cha zobowiązań wystąpił witany 
owacyjnie majster Tkalni Elektry 


cznej Rogalski. Złożył on meldu= 
nek, iż dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej po- 
wstał na jego sali zespół im. zna- 
nego radzieckiego racjonalizatorą 
tkackiego i mistrza najwyższej 
jakości Aleksandra Czutkicha. Ze- 
spół ten, składający się z mło- 
dzieżowców, liczy 36 osób i do pra 
cy opartej o metody towarzysza 
Czutkicha przystąpi z dniem 1 paź 


„dziernika br. 


Dzięki tym i pozostałym zobo- 
wiązaniom załogi, Zakłady im. 
Dzierżyńskiego będą mogły wygos 
podarować dodatkowo wiele milio 
nów zł. oszczędności. I tak przę- 
daalnia średnioprzędna w okresie 
od 1. X, do 6. XI. br. da 2.769 kg. 
przędzy wartości 1.645.340 zł, 
przędzalnia odpadkowa — 4.518 
kg. wartości 2.068.790 zł., tkalnia 
— 14.0077 mtr. tkanin wartości 


zaś wykończalnia — 
towaru, wartości 


2.822.970 żł., 
94,758 m. 
19.463.290 zł. 
Ponadto załoga wykończalni zo- 
bowiązała się upłynnić z rema- 
nentów 386 tys. m. tkanin warto- 


Wycieczka aktywistów 


ZSCh. woj. łódzkiego 
w Zakopanem 


Do Zakopanego przybyła wycieczka 
310 aktywistów ZSCh okręgu łódzkie. 
go, zorganizowana przez wydział $o- 
cjalny zarz. woj. ZSCh, 

W gronie wycieczkowiczów znaj- 
duje się również kilkunastu aktywi- 
stów Zw. Zaw. Prac, Instytucji Spo; 
łecznych. 

Pierwszego dnia pobytu uczestnicy 
wycieczki zwiedził min, Muzeum Le- 
nina, 


Sami pomagają przy remontach 


Jeszcze 7.500 izb 


otrzyma ludność pracująca województwa łódzkiego 


Środki finansowe w kwocie ponad 
1.800 milionów zł umożliwiły w woj. 
łódzkim znaczną poprawę warunków 
mieszkaniowych we wszystkich ośrod- 
kach przemysłowych. Ogółem akcją re 
montów kapitalnych objęto 815 robot- 
niczych bloków mieszkaniowych. 

W różnych miejscowościach woj. łódz- 
kiego wyremontowano przeszło 400 bu- 
dynków i oddano do użytku świata pra 
cy 9 tys. izb mieszkalnych, W najbliż- 


szym czasie ludność pracująca otrzyma 
jeszcze przeszło 7.500 izb. 

W akcji remontowej biorą udział sze- 
rokie rzesze zainteresowanych robotni- 
ków, m. in. włókniarze Zgierza, Pabia- 
nie i Ozorkowa, hutnicy Piotrkowa, me- 
talowcy Radomska itd. 

Całkowite zakończenie akcji remon- 
tów kapitalnych w woj. łódzkim nastę- 
pi w drugiej połowie października br. 

(x) 


Od 1 do 20 października 


Terminów zgłoszeń noleży 


W dniu 1 października rozpoczme się 
spis inżynierów i techników, który 
trwać będzie do dnia 20 października. 
Osoby podleg zające rejestracji, to jest in- 
żymerowie i technicy, względnie osoby 
pracujące na stanowisku powierzanym 
zwykle inżynierom lub technikom, win- 
ny bez wezwania zgłosić się do właści» 
wego punktr rejestracyjnego. Specjal- 
ne obwieszczenia rozplakatowane na te- 
renie całego kraju informują o adresach 
punktów spisowych. 
= Terminy dla osób podlegających oho 


rejestracja inżynierów i techników 


bezwzględnie przestrzegać 


wiązkowi rejestracji według pierwszych 
liter nazwisk ustałone zostały w sposób 
następujący: Litera A, B — 1i 2 pać- 
dziernika, C, D, E, F —3i4, G; H; 

1;1J]—516K—7i8 L;i; M — 

9 i 10, N, 0, P — 11 i 12, R — I3 i 14, 

5—15i16,T,0,W—1718,7,Ż 

— 19 i 20 paźdz. 

Osoby podlegające spisowi mają pra- 
wo do zwolnienia się z pracy w odpo- 
wiedmm dniu. 

Za niedopełnienie obowiązku  reje- 
stracji grozi kara aresztu do 3 miesięcy 
i grzywna pieniężna. (v) 


ści 78.072.000 zł. oraz zmniejszyć 
braki o 1 proc. w stosunku do 
września, co da dodatkowo 517.370 
zł, oszczędności. 


Oddział „Kaliko“ przez dodat- 
kową produkcję 9 tys. metrów 
uzyska kwotę 6.378.000 zł., zaś wy 
dział zbytu upłynni z remanen- 
tów sumę 616 tys. zł. Wydział Re- 
montów przez wprowadzenie sy- 
stemu robót szybkościowych za- 
oszczędzi kwotę 580 tys. zł. (w) 


Depesze ze świata 


WASZYNGTON. — Sędzia sądu 
najwyższego USA Jackson uniewa- 
żnił decyzję sądu apelacyjnego, któ 
ra odmawiała 10 przywódcom Par- 
tii Komunistycznej Stanów Zjedno- 
czonych prawa pozostawania na wol 
'ności za kaucją, do chwili rozpa- 
trzenia ich sprawy w apelacji. 

Decyzja sędziego Jacksona jest 
wynikiem szerokiej kampanii, podję 
tej przez masy pracujące Stanów 
Zjednoczonych na rzecz uwolnienia 
przywódców Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej, 

* P + 

LONDYN. — Ministerstwo Wyży- 


wienia podało do wiadomości, że od | ę 


8 października nastąpi redukcja 
przydziałów bekonów. Ministerstwo 
Wyżywienia tłumaczy tę redukcję 


Bohaterowie 
Seulu 


MOSKWA. — „PRAWDA" zamie 
ściła korespofidencję Borzenki z Ko 
rej, poświęconą bohaterskiej obro- 
nie. Seulu 
„Minęło 10 dni od chwili wylądo- 
wania 40-tysięcztego desantu ame- 
rykańsko - angielskiego w  Inczon, 
którego głównym celem — według 
zeznań jeńców — pisze korespon= 
dent — było zajęcie Seulu. W c'4- 
gu tych 10 dni wojska agresorów 
straciły znaczną część swego sprzę- 
tu wojennego. poniosły duże straty 
w ludziach, jednakże postawionego 
zadania nie wykonały. 

Okrety połączonej floty anglo = 
amerykańskiej dokonały przed wy- 
sadzeniem desantu intensywnego 
obstrzału artyleryjskiego umocnień 
nadbrzeżnych. 

Opór wojsk Armii Ludowej — 
pisze Borzehko — wywołał zamęt 
| panikę na okrętach. Pierwsza pró 
ba desantu nie powiodła się. Trze- 
ba było wznowić ogień artyleryjski 
z okrętów i wezwać latnictwo, 

W ciągu pierwszych kilku dni 
ofensywę nieprzyjaciela wstrzymy- 
wał jeden pułk artyleryjski i jeden 
batalion piechoty morskiej, Ludzie 
walczyli na śmierć* i życie, 
lecz nie cofali się, 

Dowództwo Armii Ludowej i wła- 
dze cywilne wydały nadzwyczajne 
zarządzenia w celu obrony miasta. 
Do Seulu forsownym marszem zdą- 
żały posiłki, mieszkańcy miasta z 
gorączkowym .pośpiechem budowali 
linie obronne, które potrafiłyby 
wstrzymać posuwanie się piechoty 
i czołgów nieprzyjacielskich. 

Obroną miasta kierowali ludzie 
silnej woli, bezgranicznie wierni 
emu ludowi, Wielu mieszkańców 

yciło za broń i na przedniej 
linii frontu broniło miasta. Droga 
od Inczonu do przedmieść Seulu 
znaczona jest gęsto trupami agre- 


sezonowym zmniejszeniem transpor | gorów. 


tów bekonów zzą granicy. 
* e * 


PRAGA. — Prasa czechosłowac- 
ka podaje, że do 23 września br. te- 
goroczny plan dostaw kultur zbożo- 
wych — pszenicy, jęczmienia, żyta 
iowsa wykonano w Czechosłowacji 
w 105,44 proc., w tej liczbie w Sło- 
wacji — w 108,48 proc. 

Pomyślny przebieg mają również 
dostawy ziemniaków. 
a 
PEKIN. — Nowymi sukcesami pro 
dukcyjnymi uczczą chińskie masy 
pracujące I rocznicę proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej. Z ca 
łego kraju napływają codziennie li- 
czne meldunki o nowych osiągnię- 
ciach robotników przemysłu i trans 

portu. SW 


PEKIN. — W dalszym ciągu wspól 
nej konferencji chińskich przodow- 
ników pracy i bohaterów Armij Lu- 
dowo-Wyzwoleńczej obrady posz- 
czególnych grup toczyły się oddziel- 
nie. 

Na konferencji bohaterów Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej referaty o 
doświadczeniach bojowych wygłosi- 
li bohaterowie Armii Ludowo = Wy 
zwoleńczej — Lu Ce-hu, Czan In- 
caja, Czan Min-ho i Czim-czuna. 


Mac Arthur wścieka się i rzuca 
nieustannie ludzi do ataku, chcąc 
za wszelką cenę zająć Seul. Ma on 
nadzieję, że zajęcie Seulu osłabi 
ducha narodu koreańskiego, stanie 
się atutem w brudnej grze amery- 
kańsko - angielskiej na sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
paw i przymiesie mu nowy or 
er. 

Obrona Seulu stała się obroną, 
jak najbardziej aktywną. Na naj- 
bardziej niebezpiecznych odcinkach 
działają dziesiątki oddziałów strzel 
ców doborowych, grupy ochotnicze, 
dokonywują śmiąłych wypadów na 
wroga. Bohatersko walczący Seul 
stoi niewzruszenie jak skała. To nie 
bunkry i umocnienia powstrzymu- 
ją Amerykanów, lecz ludzie wycho= 
wani przez partię robotniczą lu- 
dzie, którzy w tyglu walk okazali 
się silniejsi od ognie, żelaza ji kā- 
mienia, 

Ani kroku wstecz — pisze w za- 
kończeniu Borzenko — oto hasło 
robotników Seulu, którzy zaznali 
pierwszą słodycz wolności. Obrońcy 
Seulu uczą naród hartu i męstwa. 

Wojska Armii Ludowej wierzą, że 
niedaleka jest chwila, gdy przejdą 
one do kontrofensywy i zdruzgocą 
ostatecznie piracki desant, 


Jarosław Haszek 


Profesor Otto Dingls nie wątpił w ist- |obiad i postanowili 


przejść do kawiarni, 


ginęli, © 


Codzienna norwelka „Expressu“ 


Astronomowie 


Uczony pruski Wolfgang Hueber, otrzy- 
mawszy od rządu niemieckiego i od pew- 
nego hurtownika węglowego odpowiednie 
subsydium, siedział w swoim obserwato- 
rium astronomicznym, zbudowanym na 
Szpitzdomie i zajmował się obserwacją 
nieznanej gwiazdy, znajdującej się między 
Marsem a Jowiszem. 

Przy tej sposobności pracowity astro- 
nom ten postanowił dokonać innego od- 
krycia, któreby wzbogaciło chwałę nie- 
mieckiej nauki. 

Chodziło mu o to, ażeby odnaleźć gwiaz 
dę, która byłaby oddalona o wiele miliar- 
dów kilometrów od najdalszej planety, od- 
krytej przez Amerykan, Szwedów i Angli- 
ków. 

Po upływie ośmiu lat, zmierzywszy przez 
podstawienie niewiadomej X wielkość osi 
obrotowej nowo odkrytej gwiazdy, stwier- 
dził, że za najbardziej odległą ze skatalo- 
gowanych gwiazd istnieje jeszcze jedna 
gwiazda, położona w odległości 999998 
milionów 846823 tysięcy kilometrów 500 
metrów, 82 centimetry i 1,348956732246 
milimetra od najdalszej ze znanych gwiazd, 

Odkrycie profesora Huebera wywołało 
w naukowym świecie niemieckim istną 
sensację. Artykuły o tej rewelacji ukaza- 
ły się we wszystkich gazetach, a uczony 
astronom, kontynuując swoją pracę, po 


upływie jeszcze pół roku obliczył dokład- 
nie czas obiegu nowej planety, kąt nachy- 
lenia równika do ekliptyki i nazwał ją 
„Planetą cesarza Wilhelma II". 

Tak więc imię Wilhelma II dotarło aż na 
koniec wszechświata i profesorzy niemiec- 
cy mogli na lekcjach geografii wykładać 
swoim pupilom: a 

„Wszechświat zaczyna się od naszej kuli 
ziemskiej, nad którą włada cesarz Wil- 
helm II, kończy się zaś w zaświatach na 
„Planecie cesarza Wilhelma II“. Aż do tej 
planety dociera niemiecki śpiew! A zatem, 
drogie dziateczki: Deutschland ueber 
Alles! 

Profesor Hueber zdobył sławę najwięk- 
szego krzewiciela niemczyzny we wszech- 
świecie. Jednakże czcigodny mąż ten 
miał nieprzyjaciela w osobie innego uczo- 
nego, który posiadał taką samą wadę, jak 
sam profesor Hueber: to znaczy był chci- 
wy sławy, gotowy nawet do popełnienia 
świństewka, byleby tylko uszczknąć mały 
bodaj listek z wawrzynowego wieńca któ- 
regoś ze swoich kolegów. 

Uczony ten, nazwiskiem, Otto Dingls, 
zjawł się osobiście w obserwatorium astro 
nomicznym w Heidelbergu i tu z dyresto- 
rem obserwatorium rozpoczął poważną 
dyskusję na temat błędów, jakie w.kradły 
się w obliczenia profesora Huebera. 


nienie „Planety cesarza Wilhelma II“, ja- 
ko że Niemcy mają prawo do wszechświa- 
ta. Dowodził jednak, że profesor Hueber 
mógł się w swoich obliczeniach pomylić o 
ułamek milimetra, co w astronomii posia- 
da kapitalne znaczenie! 

Błąd taki zniszczyłby zupełńie reputa- 
cję profesora Huebera — a widocznie Otto 
Dingls dążył do tego istotnie, ponieważ pół 
roku później opublikował rozprawę pod ty 
tułem „Nieco prawdy w astronomii“, w 
której to rozprawie „rozprawił się™ bar- 
dzo kategorycznie z naukową rewelacją 
profesora Huebera. 

— Udowodnię w najbliższym już czasie 
— pisał Otto Dingls — że profesor Wolf- 
gang Hueber pomylił się w swoich obli- 
czeniach o 0,00003205109812 milimetra! 
Nie będzie mi przyjemnie zdezawuować 
swojego szanownego kolegę, wychodzę jed 
nak ze założenia, że prawdę należy sta- 
wiać wyżej niż względy koleżeństwa! 

Profesor Wolfgang Hueber, ugodzony 
tak boleśnie, przybył natychmiast do Hei- 
delbergu, ażeby tutaj zażądać od Ottona 
Dinglsa rzeczowych dowodów, że pomylił 
się istotnie. A ponieważ Niemcy tego ro- 
dzaju sprawy załatwiają chętnie przy 
bombie piwa, obaj panowie udali się do 
restauracji. 

Tu po długim milczeniu Otto Dingls za- 
pewnił swego kolegę, iż w restauracji tej 
jest kapitalna kuchnia i zapytał, czy 
mógłby zamówić dla niego bofsztyk! 

Obaj panowie, milcząc posępnie, zjedli 


ażeby omówić tam wiadomą sprawę. 

— Trzeba mi tylko będzie obliczyć naj- 
pierw, ile kosztują nas obiady. Mieliśmy 
dwa befsztyki po jednej marce trzydzieści, 
2 razy 1.30 daje w sumie 3.60. Dalej każ- 
dy z nas miał po pięć piw po 28 fenigów. 
5 razy 28 wynosi zaraz... zaraz... obliczy- 
my to — jedna marka 35 fenigów. 

— Pan kolega pozwoli, że go skontrolu- 
je! — wziął do ręki ołówek pan Dingls 
— dwa befsztyki po 1 marce 30 fenigów 
równa się... zaraz... zaraz.. Dwa razy 0 
jest 0, dwa razy 3 daje 5, dwa razy Í rów- 
na się 2. Tak więc globalna suma wynosi, 
panie kolego, nie 3.60, ale 2 marki 60 fe- 
nigów. A co się tyczy piw: 5 razy 28 rów- 
na się... 5 razy 8 jest 48, 5 razy 2 daje 10, 
co w sumie wynosi 10 marek 48 fenigów. 

Tu obaj panowie, pochyleni nad rachun 
kiem zaplatali się tak bardzo w gąszczu 
cyfr, iż zmuszeni byli poprosić kelnera, 
żeby im to wszystko należycie obliczył. 
Wchodząc potem do kawiarni powiedział 
profesor Hueber do profesora Dinglsa: 

— A teraz postaram się udowodnić pa- 
nu, panie kolego, że w obliczeniach, doty- 
czących „Planety cesżrza Wilhelma I“ nie 
ja pomyliłem się o 0,00003205109812 mili- 
metra ale pap! 

A tymczasem kelner śmiał się w kułak, 
ponieważ zestawiając dla obu uczonycć 
rachunek „pomylił się" na swoją korzyść 
o równe 2 marki... 

(Tłum. A) 
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SOBEK — A to znów co nowego? O pią- | 
I jeszcze do 
Zaraz ich porządnie 


tej rano chór z orkiestrą? 
mnie dzwonią! No! 
objadę!... 


tylko tam na przeciwko! 


MUZYKANCI: — Dzwonimy po napi- 
wek za wiwaty imieninowe... i 
SOBEK: — Ale to wcale nie do mnie, 


„EXPRESS ILUSTROW ANY" 


Każdy łodzianin Co ujawniły kontrole 


_musi mieć nowe 
zaświadczenie pracy 


W okresie akcji porządkowania 
meldunków wszystkie zakłady pra- 
cy winny wydawać zatrudnionym 
pracownikom aktualne zaświadcze- 
nia pracy, zawierające następujące 
- dane: nazwę 1 adres zakładu pracy, 

imię i nazwisko pracownika, imię 
ojca, adres pracownika, datę uro- 
dzenia, w jakim charakterze pracu 
je, podpis i pieczęć zakładu. 

Zaświadczenia winny zawierać 
wzmianki o tym, że są wydawane 
dla Rejonów Meldunkowych. Ana- 
logiczne zaświadczenia winny wy- 
dawać zakłady naukowe, izby rze- 
mieślnicze, zrzeszenia kupieckie 
itp. - 


Tania biblioteka 


„Trybuny Wolności” 


W najbliższym czasie zostanie uru 
chomiona biblioteka „Trybuny Wol- 
ności“, Biblioteka ta obejmie serię 
książek pisarzy-bojowników o pokój. 

Jako pierwsza ukaże się w końcu 
września książka komunistycznego pi 
sarza francuskiego Jean Leffittea pt. 
„Milczące Maszty“. r 

W październiku zostaną wydane 
dwie książki: znanego antyfaszystow 
skiego pisarza niemieckiego Willi 
Bredła pt. „Spotkanie nad' Bbro“ o- 
raz postępowego pisarza i publicysty 
francuskiego Vladimira Poznera — 
„Stany nie bardzo Zjednoczone”. 

W połowe listopada ukaże się książ 
ka niemieckiego komunisty Jana Pe- 
tersena pt. „Nasza. Ulica“, Książki 
te będą mogli nabyć także prenume- 
ratorzy n pisma w cenie 89 zł 
u kolporterów zakładowych i w roz- 
dzielniach Państwowego Przedsiębior 
stwa Kolportażu „RUCH. 


Czystość to rzadki „gość 


SOBEK: — Panie! Taki do was tłok, że 
wcale nie mogę wyjść... 

WICEK: — To chodź pan do nas! 
siaj Wacka imieniny! 


Dzi- 
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w jadłodainiach i stołówkach łódzkich 
Brudy muszą być jak najszybciej usunięte! 


Przed paru dniami donieśliśmy o podjętej przez władze akcji 
sanitarno - porządkowej w łódzkich jadłodajniach i stołówkach. 


Onegdaj odbyły się dalsze lustracje, 


cze, że w lokalach tych higiena 


Kierownictwa jadłodajni ŁZG, 
PSS i PDT, zwracają zbyt mało 
uwagi na stan kuchni, która w 
takich lokalach winna przecież 
błyszczeć czystością jak lustro. 
Mało interesują ich także potrze- 
by personelu, szczególnie jeśli 
chodzi o zagwarantowanie higie- 
nicznych warunków pracy. * 

Rzecz tym bardziej charaktery- 
styczna, że o stan sanitarny nie 
dba się nie tylko w jadłodajniach 
istniejących już od dawna, lecz 
nawet w dopiero co otwartych 
lokalach. 

Jako przykład może posłużyć 
„Bar Śródmiejski" ŁZG przy ul. 
Piotrkowskiej 79, uruchomiony 
zaledwie przed paru dniami. 
Stwierdzono w nim brak magazy- 
nu na produkty spożywcze. Prze- 
chowuje się je więc razem z róż- 
nym sprzętem w pokoiczku, który 
jednocześnie służy jako... biuro. 
Doprawdy, bardzo uniwersalny 
lokalik! 

Brudy stwierdzono ponadto w 
innych lokalach śródmieścia: w 
„Słoniu* przy ul. Piotrkowskiej 
108, w paszteciarni PSS przy ul. 
Piotrkowskiej 92 i w „Gospodzie 
Ludowej“ PDT. 


Wyplenimy biurokratów 


Referat skarg i zażaleń 


pomoże w likwidacji istniejgcych bolączek 


Aby usprawnić pracę instytucji, 
podległych Prezydium Rady Naro- 
dowej m. Łodzi, a równocześnie 
TERENE A EERE. 


Kawaly) Z 
ZEW 


"Rozprawa w sądzie trwa już ezte- 


| 


nawiązać bezpośredni kontakt z 
szerokimi masami społeczeństwa; 
powałano ostatnio przy Prezydium 
R. N. Referat skarg j zażaleń. 


Będzie się on mieścił przy ul. 
Piotrkowskiej 104, pokój 4, telefon 
280-40, wew. 38. 


Do Referatu skarg może się. zgło- 


ry godziny. Oskarżony traci cierpli- sić każdy mieszkaniec Łodzi, skła- 


wość. Nachyla się do swego obroń- 
cy i pyta; 


— Przeprąszam pana, jak dlugo 
to może jeszcze potrwać? 


— To zależy.. Dla mnie jeszcze 


dając zażalenie na niewłaściwą 
działalność jakiejkolwiek z agend 
miejskich. Skargi te, złożone na 
piśmie lab ustnie przedkładane bę- 
dą w wypadkach większej wagi 


kilka godzin, dla pana conajmniej Prezydium RN, o ile zaś będzie to 


trzy lata. 


* * 


* 

Dyrektor teatru obywatel X ma 
synka. Synek dyrektora poszedł po 
raz pierwszy do szkoły. Fo powro- 
cie opowiada rozczarowany o swe- 
ich wrażeniach. 


— Wiesz, mamusiu, w naszej kla 


sie są tylko parterowie miejsca, af ciągnięcia 


nauczyciel sżəi zawsze za budką 
suflera... 


możliwe, załatwią je bezpośrednio 
odpowiednie wydziały. Na każde ze 
złożonych zażaleń czy pytań, zgła- 
szający się peętenci otrzymają wy- 
czerpującą odpowiedź. 


Niewątpliwie nowa placówka w 
dużym stopniu zlikwiduje niedo- 
niektórych instytucji i 
przyczyni się do ściślejszego po- 
wiązania z terenem. (u) 


które potwierdziły raz jesz- 


jest bardzo rzadkim „gościem“, 


Poza brudnymi podłogami w 
kuchni, nieodpowiednim przecho- 
'wywaniem artykułów  spożyw= 
czych, zauważono również, że w 
umywalni brak mydła i ręczni- 
ków oraz że nie ma szaf na ubra- 
nia wierzchnie personelu. Wsku- 
tek tego marynarki i płaszcza wi- 
szą razem z fartuchami i kurtka- 
mi roboczymi, co jest wzbronio- 
ne ze względu na możliwość prze 
noszenia zarazków na ubraniu. 

Wspólnym „grzechem“ wszyst- 
kich bez wyjątku jadłodajni w 
Łodzi jest niewłaściwy sposób my 


cia naczyń, będący w sprzeczno- 
ści z kardynałnymi zasadami hi- 
gieny. Czynności tej dokonuje się 
mianowicie przy pomocy ścierki, 
której wygląd budzi często bar- 
dzo poważne zastrzeżenia, 


Kierownictwa winny koniecz- 
nie postarać się o zainstalowanie 
odpowiednich przyrządów, na któ 
rych można by ustawić uprzednio 
opłukane talerze do wysuszenia. 
Ścierka byłaby wtedy zupełnie 
zbyteczna. 

W tym tygodniu przeprowadzi 
się dalsze kontrole, Muszą one 
doprowadzić do tego, aby w tak 
ważnych placówkach jak stołów- 
ki i jadłodajnie nareszcie „za- 
gościła" na zawsze czystość!... 


Dwie strony medalu 


słuszne żądania 


Niepotrzebne zadrażnienia, za które win 
Więcej dobrej woli, 


Rzecz działa się w jednym ze 
sklepów MHD. Ni stąd ni zowąd 
między dwoma klientami, a 
sprzedawcą doszło do ostrej wy- 
miany słów na tle braku pewne- 
go artykułu, nieuprzejmej odpo- 
wiedzi itd. Dość, że obie strony 
rozeszły się urażone, z  poczu- 
ciem żalu. 

Po wyjściu ze skłepu obaj kli- 
enci wszczęli międży sobą rozmo 
wę: 

— No powiedz, potrzebne było 
to zajście? Nigdy by do takich 
scen nie dochodziło, gdyby MHD 
zrozumiał, czego my od niego żą- 
damy. Bo przecież stopa życiowa 
robotnika poprawiła się znacznie. 
Kupujemy więcej, ale czasem 
brak jakiegoś artykułu. 

— Tak: I co gorsza — człowiek 
chciałby zasygnalizować te braki 
dyrekcji MHD, ale nie wiadomo 
jak to zrobić. Weźmy jako przy- 
kład konfekcję. Jak przyjdą do 
sklepu ubrania z „czterdziestki, 
to się je sprzedaje miesiącami, bo 
nadszedł tylko jeden asortyment, 
Albo spodnie uszyte na jakiegoś 
chudzielca, a dla „normalnych* 
ludzi nie ma na lekarstwo. 

— A ekspedienci,., Nie można 
powiedzieć, żeby wszyscy byli źli, 
ale zdarzają się tacy, którzy z 
uprzejmością żyją bardzo „na ba- 
kier“. I po co się unosić?... 

W tym samym ezasie prowadzo 


no podobną rozmowę w sklepie. 'ich li 


d 


„druga strona medalu", czego 
chcą od klientów sprzedawcy, a 
pośrednio przez nich — MHD: 

— I po co się unosić? Żądają od 
nas uprzejmości, a przecież i my 
chcielibyśmy, aby klienci w sto- 
sunku do nas także byli uprzejmi. 

— I w dodatku klienci mają 
czasem zupełnie nieuzasadnione 
pretensje. Bo jeśli w naszym 
sklepie nie ma jakiegoś artykułu, 
to przecież można go wpisać do 
„książki potrzeb konsumentać, a 
nie kłócić się z nami. Zamiesz- 
czone tam notatki wykorzystamy 
później jako materiał do opraco 
wania planu zapotrzebowania i 
najdrobniejszy nawet artykuł z 
tej książki znajdzie się w miarę 
możliwości na półce. 


Związkowcy 


9. zataniach aktywe kulturalna - 


Wczoraj odbyła się w CRZZ nara 
da związkowych referentów kultural 
no-oświatowych oraz kierowników 
świetlic. 

Referat omawiający zadania akty- 
wu kulturalno-oświatowego w walce 
o realizację Planu 6-letniego wygło- 
siła ob. Kuligowska. ‘ 

Następnie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której omówiono dotych= 
czasowa 


błędy, wytyczając drogi do 
j id ji 1 


(kt) | 


SOBEK: — Cały dzień przez pana mu- 
siałem siedzieć w domu... 

WACEK: — No to pociesz się pan teraz 
plackiem imieninowym! 


Jeszcze tylko kilka dni 
çq! Szczepienia ochronne 


przeciwko ospie 

Szczepienia przeciwko ospie dobie- 
gają końca. Ostatni termin mija 30 
bieżącego miesiąca. 

Jak wiadomo, szczepieniom tym 
podlegają wszystkie dzieci w wieku 
lat 6 oraz urodzone w ubiegłym ro- 
ku. Rodzice, którzy nie dopełnili jesz 
cze tego obowiązku, powinni natych= 
miast zgłosić się z dziećmi do naj< 
bliższego punktu szczepień. (bk) 


R. N. wyjaśnia 


Będą kosze 


i dozorca 


W odpowiedzi na naszą notatkę o 
braku koszy do śmieci w lasach pod- 
miejskich, Prezydium Rady Narodo- 
wej wyjaśnia, że kosze na odpadki 
i śmieci założone zostaną przez od- 
zj Terenów Zielonych w roku 

Równocześnie w związku z drugą 
notatką, Prezydium RN zawiadamia, 
że nieporządki w domu przy Al. Ko 
ściuszki 13 były następstwem chwi- 
lowego braku dozorcy. Obecnie spra- 
wa dozorcy jest uregulowana. . ` 


klientów 
1. MHD 


ę ponoszą obie strony. — 
a wszystko będzie jak należy | 


A no, posłuchajmy, jak wygląda | 


— Staramy się konsumentowi 
dać wszystko, na co nas stać. Ale 
czasem napotykamy na niezrozu- 
miały upór, a nawet snobizm. 
Pamiętasz, jak obraziła się na 
mnie pewna klientka, gdy zamiast 
zagranicznych nylonów i chustek 
na głowę proponowałem jej nasze 
rodzime, o wiele tańsze i nie gor- 
sze wyroby? To tylko przykład, 
ale przecież mamy więcej gtakich 
artykułów krajowych, które z po- 
wodzeniem mogą zastąpić wyro- 
by zagraniczne. 


— Może się klienci kiedyś o 
tym przekonają. Jedno jest pew- 
ne: my chcemy tylko ich dobra, bo 
przecież też jesteśmy ludżmi pra- 
cy. A bażując na tej właśnie plat- 
formie na pewno znajdziemy 
wspólny język... > (k1) 


radzą 


oświałowega 

Dyskutanci, wskazywali na to, 2è 
wiele rad zakładowych i dyrekcji w 
dalszym ciągu nie interesuje się na- 
leżycie życiem kulturalno - cświato* 
wym. Niedostateczny jest też udział 
czynników społecznych w likwidacji 
analfabetyzmu na terenie zakładów 
pracy. u 

W trakcie dyskusji oniówiono rów- 
nież sprawę wszechnicy radiowej i 
kół samokształceniowych. G) 


STR. 4 


Na bieżni, rzutni i skoczni 


Koła sportowe zdają egzamin z lekkiej atlety ki 
Dwudniowa batalia wykaże, które koło najlepiej pracu-e 


Pobudzić do intensywniejszego dzia 
łania koła sportowe i wyłonić najlepiej 
pracujące — oto cel, do którego za- 
mierza Rada Kultury Fizycznej i Spor 
tu przy ORZZ. organizując na terenie 
województwa i Ło- 
dvi zawody lekkoa- 
Hetyczne  związko- 


| Miehśmy turnieje 
| siatkówki i koszy- 
tenisa 
teraz 
na 


no tę gałęż sportu. 
Organizatorom chodzi o spopularyzo- 


wanie lekkiej atletyki jako p «-| 
NEATRY 
~- gBO TEROWIE DNIA 
rOWSZID iGO? — 19.15 
Stefana Jaracza — „SPRA- 
WA PAWŁA  ESZTERAGA* — 
Aleksander Gergely — 19.15. 
! Powszechny — „WIE CZŁO- 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW* 
— godz. 19.15. Wszystkie bilety 
Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT*. . 19,15. j 
Osa — „ŚLUBY MURARSKIE“ 
czyli wodewil warszawski — 19.30. 
Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 
godz. 17. 
żydowski — „SEN O GOLDFA- 
DENIE“ — godz. 19.80. 
Pinokio — teatr nieczynny. 
KINA 
(EENID DZA j 
ADRIA — Urwie Gawroche — 16, 
18, 20. 
BAŁTYK — Orzeł Kankazu, II se- 
ria — 16, 18, 20. 
BAJKA — Piotr I-szy, II seria — 
47.80, 20. - 
GDYNIA — Program aktualności 
nt 36. a 


HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Milczenie — 18, 20. 

POLONIA — Pragnienie — 16.30, 
18.30, 20.30. 

PRZEDWIOŚNIE — Jan Rohacz z 
Dube — 18, 20. 

ROBOTNIK — Pan Prokouk i S-ka 

TATRY — Dziś kino nieczynne. 

ROMA — Stiepan Razin — 17.30, 20 

REKORD — Maskarada — 18, 20. 

STYLOWY — Dwaj panowie F — 


17.30, 20. 
TĘCZA — kino nieczynne. 
__16.30, 18.30, 20.30. ax 
WISŁA — Orzeł Kaukazu, Il seria 
16.80, 18.30, 20.30. $ 
WŁÓKNIARZ — Orzeł Kaukazu, | 
seria — 16, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Dziewczyna ze Słowa- 
(cji — 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Dwie brygady — 18,20 


18, 20 
ŚWIT — Nasz chleb powszedni —jś 


wej, zwłaszcza, że niektóre koła zanied 
bują ją. Grają na przykład w piłkę noż 
ną, zapominając o tym, że właśnie lek- 
ka atletyka jest jedną z pięciu podsta- 
wowych dyscyplin. 

Zawody kół sportowych będą również 
doskonałym przypomnieniem tego, że 
właśnie lekka atletyka ma wiele konku 
rencji obowiązujących przy zdobywaniu 
odznaki SPO. Jako warunek postawio- 
no, że w zawodach mogą brać udział za 
wodnicy nie zgłoszeni do PZLA oraz 
ci, którzy od 1949 nie startowali w gza- 
wodach mistrzowskich, 

W miastach powiatowych organizato 
rami zawodów sę: 

Łowicz — Kolejarz, Kutno — Spójnia, 
Piotrków — Unia, Zgierz — Włókniarz, 
Pabianice — Włókniarz, Wieluń 
Związkowiec, Radomsko — Związko- 
wiec, Sieradz — Związkowiec, Zduńska 
W. — Włókniarz, Brzeziny — Związko- 
wiec, Tomaszów — Związkowiec, 

Przewidziane konkurencje: Seniorzy, 
100, 800, 1500 i sztafeta 4x100, skoki w 


Finały siatkówki 


Unia (Łódź) broni tytułu mistrza Polski 


Na korcie centralnym Ogniwa w 
parku im. Poniatowskiego odbędą się 
w sobotę i niedzielę rozgrywki piłki 

` siatkowej żeńskiej 
o mistrzostwo Pol 
ski. W rozgryw- 
kach tych wezmą 


T 


udział: AZS (War 
szawa), Kolejarz 
(Gdańsk), Spójtia 
(W-wa) i Unia 
(Łódź). 


Drużyny te są 


zwycięzcami grup, | nia (W-wa) — Kolejarz (Gdańsk) i 


w których rozgryw 


„iśraksy* 


Dwa wyścigi przyszłych mistrzów Tomaszowa 


W Tomaszowie odbyły się zawody 
kolarskie w dwu kategoriach: dla 
zawodników w wielu do lat 19 i po 
wyżej lat 19 nie zgłoszonych w 
PZKol. 


W I grupie w biegu na 10 km. 
zwyciężył Szczepaniak (SKS Tech- 
nik Skierniewi 
ce) 15,01 przed 
Lalkiem (LZS 
Lubochnia) — 
15,04 i Dobro- 
sielskim (SKS 
Technik) 15,044 
W biegu tym 
wzięło udział 
16 zawodników i wszyscy przybyli 
do mety, 


W II grupie startowało 13 kole- 
rzy, przy czym jeden biegu nie u- 
kończył. Trasa Tomaszów — Wol- 
bórz — Tomaszów długości 28 km. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


dal, wzwyż, rzut kulą i granatem. Ko- 
biety i juniorzy 60 i 500 m. skok w 
dal i wzwyż, rzut kulą 1 granatem, 

Chociaż termin zgłoszeń upływa z dn. 
dzisiejszym do ORZZ już  nadleciały 
pierwsze jaskółki wskazujące że inicja- 
tywa urządzenia tych zawodów spotkała 
się z żywym oddźwiękiem w kołach 
sportowych, które wyrażnie odczuwały 
brak poważniejszej imprezy. Odezwały 
się koła sportowe Włókniarzy, które 
prawdopodobnie w liczbie 22, a więc w 
połowie stanę na starcie. Pięć kół ZS 
Unia też dały znak życia, a zapewne in 
ne zrzeszenia też nie pozwolą zdystan- 
sować się. 

Trzy koła sportowe, które uzyskają 
największą ilość punktów, otrzymają na 
grody w postaci sprzętu sportowego, a 
trzech zawodników za najlepsze wyniki 
nagrody indywidualne. Zawody odbędą 
się w dniach 30 bm. i 1 października, 
na stadionie Włókniarza przy ul. Kiliń 
skiego w sobotę o godz. 15, a w niedzie 
lę o godz. 10. 


ki zakończono przed dwoma tygod- 
niami, Okręg łódzki reprezentuje ze 
spół Unii, który broni tytułu mistrza 
Polski. Siatkarki łódzkie wystąpią w 
składzie: Kubiakówna, Solarzówna, 
Zakrzewska, Hilczer, Skrodzka, Kacz 
marczyk, Candryk, Kopczyńska i 
Steć. 


Początek zawodów w sobotę, o go- 
dzinie 15-ej, a w niedzielę o 10-ej. 
W sobotę odbędą się spotkania Spój- 


AZS (W-wa) — Unia (Łódź). 


ma szosie 


Wyścig obfitował w kraksy. Na pół 
metek zawodnicy wpadli zwartą gru 
pa i tu wysypał się Jędrzejczak 
(Włókniarz), a na niego wpadło kil 
ku. innych, 

Z kraksy tej skorzystali Safarzyń 
ski i Świtek (obaj ze Skierniewic), 
którzy dość szybko zyskali przewagę 
około 2 km. Na metę pierwszy wpadł 
Świtek w czasie 48,37, 2) Safarzyń- 
ski 48,37, 3) Kula (SKS Handłów- 
ka) 49,58,4, 4) Ryzewski (Piotrków) 
5) Jędrzejczak (Włókniarz, 6) Rych- 
lik (Włókniarz). 

Zespołowo pierwsze miejsce w I 
grupie zdobył LZS Lubochnia — 80 
punktów, przed I drużyną Sred. 
Szkoły Zawod. 86 pkt. i II drużyną 
tej szkoły 54 pkt. 

W grupie II zwycięstwo zespoło- 
we zyskał Włókniarz — 70 pkt. Zwy 
cięzcy otrzymali nagrody i dyplomy. 

(b) 


ste. 


102) 


medii? 


ale chcieliśmy aby o nas mówiono, że 
by o nas było głośno. Ot, młodzień- 


wiedziałaś mi o pułkowniku von der, Dro 


Panna Brink wciąż jeszcze spogląda ma 
jorowi prosto w oczy. 
— A zatem nie grałeś przede mną ko- 


„Ten chłopiec ma dy 
pięści”, określające niezwy- 
kłą siłę ciósu boksera, stało się ostat- 
nio modne i gdyby Garncarek występo 
wał w ringu na pewno dzisiaj tak by 
o nim mówiono. 


Powiedzenie: 
namit u 


Bo bił strasznic: silnie i celnie. 
— Widocznie jakieś przyrodzone 
zdolności? 


— Jestem dość silny fizycznie, a 
cios wyrobiłem sobfe, bo  trenowałce: 
solidnie i biłem z całej siły. 

— [ nie żal było panu kolegów? 

— Ależ ja biłem w worek treningo- 
wy, a nie kolegów. Przecież straciłbym 
sparring= partnerów!. r 


JÓZEF GANCAREK 


I täk-przez: długie 8 lat? 

— Zgadza się. Zacząłem w 1926 r. 
a rękawice zdiąłem w 1935. Trzymaliś 
my się razem z Banasiakiem, Chmie- 
lewskim, W oźniakiewiczem. Chcieliś- 
my się wybić, być znani i sławni, Śni 


ły nam się sukcesy- takich mistrzów 


pięści jak Dempsey lub .Carpentier. 
Nie marzyliśmy o mistrzostwie świała, 


cza fantazja.. Mielismy przecież po 
15—16 lat. ` 

Boksera zrobił ze mnie Konarzew- 
ski. Początkowo walczyłem w  zawo- 
dach międzyklubowych, bo pełnych ze 
społów wtedy jeszcze nie było. Piertw- 
szą walkę  stoczyłem z Marczewskim, 
bokserem dobrze już. zaawansowanym. 
Próba ta skończyła się sromotnym la- 
niem...” 

— Marczewskiego? 

— (Cóż znowu — obruszył się Garn- 
carek — moim. To było jedyne la- 


Pracownicy poszukiwani 


4 techników włókienników, 1 deka- 
rza, 16 dziewiarzy na maszyny osno- 
wowe lub uczni po wojsku i 6 showa- 
czy zatrudnią od zaraz Zakłady 
Przem. Dziew. im. W. Głażewskiego, 
ul. Krzemieniecka nr 2. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny. 592 


Czytajcie "Express Ilustrowany“ 


swoimi 


nie w życiu jakie aberuwałem, jeśli nie 
liczyć przegranej przez nockaut. 

— Jakto? Pan, król nockautu, prze- 
grał przez nockaut?! 

— Nosił wilk. ponieśli i wilka. Taki 
los spotkał z mojej ręki  Arskiego a 
mnie z kolei na długie 10 sekund „uś- 
pit“ Misiurewicz. To była jedna z o- 
statnich walk. ? 

— A ostainia? 

— Wspomnienie nie wesołe. Na me 
| ezu Poznań — Łódź — doznałem zła 
mania śródręcza i.. żegnaj boksie. Za 
mocno biłem... i 

— Chyba bardzo ciekawe muszą być 
notatki W pańskiej książeczce zawodni 
czej? 

— Dla innych ciekawe, a dla mnie 
drogie. Czasami biorę tę książeczkę do 

ręki i przypominam sobie kiedyi z 
kim walczyłem. Bywało różnie: raz 
na wozie, raz pod t00zem, ale częściej, 
o dużo częściej wygrywałem. Stoczyłem 
150 walk, przegranych mam 20, remi 
sów 15, a resztą wygranych, w tym 50 
przez k.o. J 

Trener Konarzewski mówił mi czę= 
sto, że mam większe możliwości, ale 
zbyt łatwe sukcesy przewróciły mi nie 
co w głowie i nie pracowałem nad so- 
bq tak, jak powinienem. Dzisiaj Zału= 
ję tego. ale wtedy byłem zbyt młody.4 
W 1930 r. zdobyłem mistrzostwo Ło* 
dzi w wadze piórkowej, a w dwóch na 
siępnych latach w lekkiej i półśredniej. 
Mistrzostwo Polski było dla mnie nieo 
siągalne, ale w reprezentacji Polski wy 
stępowałem fT-krotnie. Chce pan wie- 
dzieć w jakich meczach? Proszę: dwa 
razy ze Szwecją (Eklund) z. Austrią 
fFuehrer), Niemcami (Stratman), Węgra 
mi, Włochami (Oldoini) i Czechosłowa 
cją. 

W sumie zdobyłem 10 punktów a stra 
citem cztery, bo dua razy przegrałem 
ze Szwedem Eklundem. To był diabel- 
nie silny chłop. Z takim, jak on, nie 
miałem do czynienia, udało mi się jed 
nak z nim raz zremisować na meczu 
Sztokholm — Łódź. Wiełki technik, 
wielka. klasa. Ale najbardziej utkwi- 
| ła mi w pamięci walka z Stratmanem, 
w wyniku której przywiozłem z Dort 
mundu jedyne dwa punkty dła Polski. 
Stratman był drugim bokserem po Cam 
pem, toteż zwycięstwo to najwięcej so 

Zostałem trenerem i sędzią, ale sę- 
dziewanie zarmuciłem. Gdybym mógł 
sędziować tym, którzy mnie sędziowa 
li, to zapewne jeszcze i dzisiaj siedriał 
bym przy stoliku punktowym. Ale oni 
nie wejdę w ring, wolę więc szkolić ro 
botniozą młodzież Włókniarzy. 


Ogioszenia drobne 


POMOCNICA do-Zgłosić: Gdańska 
mowa na dobrych 108, m. 13. 1481 


warunkach poszil-| POTRZEBNA wy- 
_ . - ; 3 bss 
kiwana. Wiado- kwalifikowana wy- 


SL LĄ gistracka 4, m. 2, 
ZAGINĄŁ pies zjparter (wejście od 
nbrożą, pinczerek,jul. Kołłątaja) go- 
czarny, podpalany. |dzina 17 — 19. 


walizkami, tak że odwieziesz mnie 


potem na dworzec. 


gle. 


— Świetnie, Małgorzato! — 
się Wolbrzycki, ale ona spoważniała na- 


ucieszył 


— Nie zobaczymy się potem przynaj- 


CIEMN 


— Powiedziałaś przed chwilą, że chcia 
łabyś być jakąś wielką amoureusą, śmia- 
łą podróżniczką, jakąś współczesną Mata 
Hari. Nadeszły takie czasy, ' że bardzo, 
ale to bardzo są nam potrzebni właśnie ta 
cy ludzie jak ty! 

— Co to znaczy „nam”? — obrzuciła 
go szybkim spojrzeniem. . 

— Cokolwiek się stanie, proszę, żeby 
to, co teraz powiem, zostało wyłącznie 
między nami. Czy możesz mi dać na to 
słowo honoru? 

— Masz moją rekę! 

— Wierzę ci. Wierzę ci tym bardziej, 
że skoro nie chciałaś złamać słowa, dane- 
go panu von der Droste, mogę mieć na- 
dzieję, że nie zawiedziesz i mnie. 

— Możesz mi zaufać... 

— Zagram więc z tobą w otwarte kar 
ty. Sam wprawdzie osobiście nie należę 
do „dwójki”, ale mam w tych sferach du- 


żo znajomości. Czy nie chciałabyś wstą-. 


pić do polskiego wywiadu? 


Redaktor Naczelny & KRONIEWICZ, *iel 112-60 
Piotrkowska 104-a, tel 111-50 í 114-75. — Wydawca: 


OŚCIACH 


— Do wywiadu? A czy mam na to ja- 
kieś dane? 

— Jesteś bystra, inteligentna. Masz ka- 
pitalne warunki zewnętrzne, zupełną swo 
bodę ruchów, władasz doskonale językiem 
niemieckim, posiadasz w Niemczech po- 
ważne stosunki. 

Spojrzała na niego tak, jak gdyby chcia 
ła przejrzeć go na wskroś. 

— Zanim dam ti ostateczną odpowiedź 
musisz również odpowiedzieć mi na jed- 
no pytanie. Czy zbliżyłeś się do mnie dla 
tego, że ci się spodobałam, czy też odrazu 
miałeś w tym swoje wytachowanie? 

— Przysięgam ci, Małgorzato, że w mo 
mencie, kiedy brałem cię w ramiona po 


„raz pierwszy tam, w ogrodowej altance, 


nie przyszło mi nawet do głowy, że bę: 
dziemy kiedyś prowadzili podobną roz- 
mowę. 
— A kiedy wpadłeś na ten pomysł? 
— W ten wieczór u ciebie, kiedy opo- 
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— Jakich mam użyć słów, żeby cię prze 
konać? 

— Wierzę ci — rzekła poważnie Mał- 
gorzata. — Ale i tak nie mam zamiaru 
skorzystać z twojej propozycji. 

— Zastanów się dobrze... — zaczął wy 
raźnie zgnębiony Wolbrzycki, ona jednak 
przerwała mu zdecydowanie: 

— Nie mam zamiaru rozmawiać z to- 
bą na ten temat. Zresztą, kiedy będę w 
Monachium wysonduję może opinię von 
der Droste... A teraz... 

Spojrzała mu prowokacyjnie w oczy. 

— Nie zapominaj, że prócz dzisiejsze-, 
go, mamy przed moim wyjazdem jeszcze 
jeden tylko wieczór. 

— Nie umiesz liczyć, Małgorzato. Dziś 
jest sobota, a ty wyjeżdżasz w poniedzia 
łek w nocy. Należą więc do nas nie jeden, 
ale dwa jeszcze wieczory! 

— Niestety — rzekła panna Brink. — 
futrzejszy wieczór mam zajęty. Rozu- 
miesz, czysto rodzinne obowiązki. Choć- 
bym chciała, nie potrafiłabym się od nich 
wykręcić. Ale za to w poniedziałek przyj 
dę do ciebie bardzo wcześnie. Powiedzmy 
nawet już o siódmej. Przyjdę razem ze 
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(obrazy. 
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mniej przez dziesięć dni! Czy będziesz za 
mną tęsknił? 

Z napięciem spojrzała mu w oczy. Zau- 
ważyła, że przez jego twarz przeleciała 
chmurka. 

— Cóżeś tak nagle posmutniał? — po- 
gładziła końcami palców jego policzek. 

— Uprzytomniłem sobie — rzekł chmu 
rnie Wolbrzycki — że tam, w Monachium 
będzie cię ktoś inny pieścił i całował. 

Wzruszyła lekko ramionami i znów koń 
cami palców pogładziła jego twarz. 

— Wciąż jeszcze nie chcesz; czy nie u- 
miesz zrozumieć dziwnego kompleksu, 
von der Droste. Mówiłam ci już parę ra- 
zy, że Joachim kocha nie mnie, ale moje 
Nie bądź o niego zazdrosny. 
Przez ten czas przywiązałam się do cie- 
bie i stałeś mi się bliski. Bardzo nawet bli 
ski, I dlatego, że w twoich ramionach prze 
żyłam dużo dobrych chwil i dlatego, że 
dzięki tobie udawało mi się często nie my 
śleć o rzeczach, o których należało zapo- 
mniec. ; 

Z twarzy jej spadła nagle maska holty- 
wodzkiego wamipa. Teraz była w niej tę- 
sknota i smutek. (D.c.n.) 
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